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( i i . )  Po  dłuższej przerwie odbyło się dz ś 
przed południem kilkugodzinne posiedzenie 
K'd'a polskiego. Nazbierało się mnóstwo ‘-.praw, 
mnóstwo potrzeb z kraju, pilnych żądań które 
mus ia ły  być przed porządkiem dziennym z a ­
łatwione.  Tu należą:  petycya Wydziału pow 
w Brodach o utworzenie w Urodach stacyi 
izolacyjnej dla kontroli  przewozu bydła i nie 
rogaeizny -  odstąpić,no fachowemu znawcy p. 
Czeczowi do zdania  sprawy. Wydziały powia­
towe w J a w o r o u i o i  Fzor tkowio pc tycyonują o 
przyjście z pom icą ludności dotkniętej nie­
urodzajem, postanowiono odstąpić komis ji  
budżetowej.  Bardzo  ważną  sprawę podniósł 
p. Chrzanowski,  który od 215 lat zajmuje się 
w delegacyach sprawami,  wkracza jącemi  w za­
kres  ustawodawstwa wojskowego.

Poseł  C h r z a n o w s k i  uprasza Koło pol­
skie o udzielenie mu spoważnien ia ,  aby n ie ­
które ważniejsze sprawy, które porderał do- 
tycuczas już  to bezpośredni i w ministerstwie 
wojny, juz to w delegacyach wspólnych, jako 
ich członem i które posunął  ku pomyśl ­
nemu dla kraju naszego załatwieniu,  rnógł 
dalej popierać w ministerstwie wmjny nietylko 
w imij niu włusnein,  ale w imi niu posłów 
polskich.

Jedną  z tych ważnych spraw jes t  zn ie ­
sienie rozporządza 11 przestarzałych,  a wyda­
nych w czasach j . rzedkonstylueyjnych, rozpo­
rządzeń  narzucających  właścicielom budyń 
kuw i gruntów,  łożących w szerokim okręgu 
przedfortecznym, oh iwiązek wystawiania  tak 
zwanych „ rewersów demolacyjnych“. Tym 
re w e r s t m  demolacyjnyjtu musi się zobowiązać 
właściciel budynku lub gr unt u,  leżącego 
w okręgu przedfortecznym, iż budynek istnie- 
lący. własnością jego będący lub budynek,  
który zamierza  pos t iwić na swoim gruncie, 
z b u r z y  w ł a s n y m  k o s z t e m  na pierw,sze 
wezwanie v-łndzy wojskowej,  a nawet  gruzy 
budynków zrówna własnym kosztem, b e z  
ż a d n e g o  w y n a g r o d z e n i a  p r z e z  s k a r b  
p a ń s t w a .

W ciągu lat k lkunastn wykazywał prze­
mawia jący Chrzanowski  już to jako  członek 
celegacyi wspólnej,  już to bezpośrednio mi 
ni slei stwu woj?v niesprawiedliwość tycb roz­
porządzeń u rewersach demolae'yinySti i ich 
; rrpeirłą sprz, cznosć z zasadą  wyiazoną  w §. 
§65 prawa cywilnego, orzekającą,  że pańs two 
ma prawo dla dobra publicznego wywłaszczyć 
właściciela z jego własności,  alt za zup< ł- 
nem w.nagrodzeniem właściciela za jego wła­
sność, i domagał się, aby w ustawie znoszą­
cej te rd. słu-zue rozporządzenia taż sama z a ­
sada zastosow aną  była co do własności w o- 
kręgach przedforteeznycb. Kilka memoryałów 
i pelycyj p r zed łu ż ' ł  p rzemawiający delega­
c j o m  w tej sprawie i uzyskał uchwalenie re- 
zolucyj, wzywających mmisb rst wo wojny do 
zniesienia tych rozporządzeń  o rewersach  de- 
molacyjnvch. Ministrowie w odpowiedziach 
swych oświadczali,  że toczy ministerstwo woj­
ny rokowania z rządami,  ausl ryackim i wę­
gierskim o ułożenie ustawy, zm .zącej wsp - 
mn<ane rozporządzenia Gdy podczas osta ­
tniej s tsyl  delegacji ,  iuterpelował  prz mawia­
jący minist ra wojny na posiedzeniu kouiisyi 
budżetowej  delegacyjnej, 11 września r. z.,
przypom.ria.iąc mu jego  ( bietnicę ułożenia i 
p rzeds tawienia projektu ustawy znoszącej
„ rewersa  demolacyjne“, tak uciążliwe dla ty­
sięcy właścicieli budynków w ( kręgach pized- 
fortecznych 'Przemyśla i Kranowa, a wprost  
sprzeczne z zasadami  prawa cywilnego, odpo­
wiedział minis ter  wojny: że projekt  tej usta 
wy jest  przy gotowy wany, a zan im przedłożo­
ny i uchwalony zostanie, rozpoi ządr.enia do
tychczas ohowdązujące będą łagodnie wyko­
nywane  Otoż pragnie przemawia jący otrzy­
mać upoważnienie Koła do popierania dalej 
tej sprawy vt ministerstwie wojny i przypO- 
mni-mia przyrzeczeń uczynionych.

Drugą sprawę,  k tórą  popierał  w delega­
c ja c h  i w ministerstwie wojny ku jiomyślnemu 
dla kraju i oz wiązaniu, jes t  słuszniejsze, niz 
dotychczas,  wynagradzanie za podwody do­
s ta rczane  wojsku Dotychczas płaci wspólny 
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skiego, jako przedmiotu n-uki  w wojsko­
wych zakładach naukowych.  Dotychczas s ta ­
ran ia  jego wraz z i nymi delegatami polski­
mi ten imały rezultat ,  iż język polski jest  
przedmiotem nauki  w szkole kadetów w Ł o ­
bzowie, w \. ojskowej szkole realnej w Koszy­
cach ua Węgrzech,  gdzie jest  wielu uczniów 
Polakow, i w akademii  wojskowej w Wie 
dniu.  — Czwai tą  sprawą,  którą chce dalej 
popierać,  jest  refoima ustawy kwateruukowej 
z 1871 r„ k tóra  ciężar budów nuia koszar dla 
woiska pizeaiosła z ska"bu państwa na  gminy 
i kraje,  pmnimo opozycji  pc stów polskich-

Po tej przemo cie p. fdirzanowsk eg , 
Koło polskie dało mu iednomyślnie żądane 
upoważnienie.

Z kolei o bardzo ważnej  sprawie refe­
ruje jmsiił Władysław G n i e w  o s z

I Izie tu mianowicie o niesłychanie z a ­
niedbany w naszym kraju zarząd  kolei p ań ­
stwowa cb i o zupełną  indolencrę rozmaitych 
wielkich ludzi w ministerstwie kolejowem, 
które jest raczej przytuliskiem dla nepotyzmu, 
który się w te n ministerstwie zagnieźdź l i 
dla sestemu protekcyjnego, który w7 tern mi­
nisterstwie święci swe tryumfy.

G n i e w o s z  Władysł  iw odczytuje swój 
wniosek, żądający peryodycznej rewiz j i  sz la ­
ków kolejowych, pomiarów dokładnych w o j  
pod mostami kolejowymi zwiększenia ilości 
urzędników i robotników kolejow ycli i w yzna ­
czenia dla nich zupełnie wystarczatącego 
czasu na wypoczynek.  Wnioskodawca  moty­
wu: e swe wnioski ogromną ilością wypadków 
kolejowych, spowodowanych zbyt często p rz e ­
ciążeniem personulu i służby, niedo tati czną 
ilością robotników, jak nie mniej niedokła- 
dnem, z powodu braku czasu, kont rolowaniem 
torów i budowli kolejowych

Koło uchwali ło wybrać  specyr lną  korni- 
syę. która nad wnioskiem Gniewosza  ma się 
zastanowić

Nad petycyą, którą przedłożył  pan B o ­
g d a n o w i c z  wywiąza ła  się dłuższa dy­
skus ja .

P. B o g d a n o w i c z  wywodził  żale na 
p. inspektora przemysło'wegn we Lwowie,  
który popełnił  istotnie s t raszną  zbrodnię,  wy­
dając okolmk do gorzelń, w k tórym domaga 
się ścisłego wykonywama przepisów ustawy 
jurzein łowej. Powsta ło z tego powodu ś\ ię- 
łe oburzenie w Kole. Bvt. gorzelń już ma być 
tuż luz zagrożony Po-uł  Bogd inow iezj zastę­
pujący V kuryę sianisławowską.  żądał  depu-  
fc-cyi do ministra finansów, aby powst r z ; mał  
zapały reform-ucyjne pana  inspektora p r z e m y ­
słowego.

W dyskusyi  bierze udziai p>. Henzel,  k tó­
ry wyraża  w ' iz:ęc no.ść dla pp. B. i pp. Koli- 
scher,  Lewicki, Gniewosz Katowski.

Dr. K o  1 i s c  h e r  jest  zdania,  że inspek­
tor p rzemysłowy wydawszy  rozporządzenie do 
gorzelń, opar ł  się o zapatryw aule ministerstwa 
handlu,  że gorzelnie są przedsiębiorstwami 
jwzemysłowmmi. W konsekweucy.  żąda msjie- 
ktoi’ przemysłowy nietylko ścisłego przeprowa­
dzeniu uslav.y przi mysłowej w gorzelniach, ale 
traktuje takowe jak „fabryki . '  Między innemi 
żąda inspektor jirzemysłuwy, ażeby połowę 
pcrsonalu uwalniano co drugą niedzielę od 
roboty w gorzelni, co na podstawie całego 
toku interesu gorzelnianego jest t e i n  b a r ­
d z i e j  n leprzeprowadzalne ,  o ile przedsiębior­
ca gorzelni krępowany jest najrozmaitszemu 
rozporządzeniami władz fiskalnych.

W dodatku ścisłe i zupełne t rakt  iwanie 
gorzelń jako fabryki, żądanie  wprowadzenia  
ścisłego i bezwzględnego ustawy przemysł  >- 
wej fabrycznej — a to wszystke nagle bez 
epoki przejściowej wymaga  i wywołuje kry­
tykę.

Pose ł  L e w i c k i  j est  innego zdania ani- 
żcdi pp Bogdanowicz i Kohscher.  Posłowie 
ci przemówili  j ako zastępcy interesów 500 
gorz ilników,  fabrykantów wó iKi i z tego po­
wodu wytocz jl i  akt oskarżenia przeciw in­
spektorowi przemysłu a emu, który wkiotzy l  
w tę świętą dziedzmę. J a  ■— powiad mówca 
— spróbuję s tanąć na s tanowisku  inte- 
r t sów 10.060 robotników przy gorzelniach 
zajętych i przekonam panów, że z tego punktu 
widzei i u rozporządzenia p inspektora prze­
mysłowego są zupełnie usprawiedl iwione a 
skargi mowcow bezpoa tawne.

d u idzie w pierwszym rzędzie o interesy 
robotników, rozchodzi  się o przestrzeganie 
prz -(lisów hygienicznych, zaniedbanych w go­
rzelniach A tu gdzie idzie o życie i zdrowie 
tysięcy pracujących,  muszę obstaw'ać za pa ­
nem inspektorem przem. którego uważani  za 
pierwszorzędny autorytet  na polu hygnny 
społecznej i muszę  żądać najściślejszego prze­
prowadzenia  przepisów ustawy bez względu, 
czy to się komu podoba, czjr nie-

Włodz. G n i e w o s z  zwraca uwagę nalo, 
źe idzie przedowszystkiem o to, aby gorztl- 
li nie zau ikn ;ęto jak  to cyrkularz grozi, bo by 
upadł  jedyny nasz przemysł  —  odpadłby za- 
n  bek dla tysiąca robotmkow koło kar d l i  i 
w gorzelniach i podatek dla r z ą d u ; zmiany 
po szebne można  przeprowadzić powoli przy 
ncwycli iorzda iuc t i ,  reperacyaća  a przodow,szy- 
su ic tn  nalegać ua to, aby robotnik w go­
rzelni był bezpieczny i opieką otoczony, co 
się przy oglgdnem postępowaniu wobec w ła ­
ścicieli gorzelń z interesem robotników pogo­
dzić da.

Koło uchwaliło, aby prezes Jaworsk i  
p rzedstawił  tę sprawę tninistr. finansów.

P Kapapor t  p rzedstawia imieniem k ra ­
kowskiej Izby haudl.  i przem. dwie sprawy:  
1. Magistrat wiedeński wydał  rozporządzenie 
które się równa zakazom,  aby nie puszczano 
mięsa cielęcego z (jalicyi do Wiednia.  Mięso 
to ma być według magistratu rozbijane i sprze­

dane między 6 —8 rano a p o d ą g  z Krakowa 
z tern mięsem przychodzi  o 8 g.

2. Miasto Podgórze żąda od kolei budo­
wy magazynu dła frachtów szybkich. Minister 
kolei odpowiada,  że to jes t  piękna myśl, niech 
sobie samo miasto wybuduje.  Na  wniosek 
Rapapor ta  uchwalono przedłożyć te sprawy,  
pierwszą ministr .  sp iaw wew nętrznych,  drugą 
handlu

Z kolei nastąpi ła dyskusya nad bardzo 
p izykrą  sp rawą odebran ia  drukarniom gali 
cyjskim dostawy druków do sądów w Galicyi 
i przekazania tej dostawy rządowej drukarni  
w Wiedniu.  Dyskusyę  nud tą przykrą sprawą 
pi zeprowadzono w obecności pana ministra 
bi lansów dr. Bilińskiego.

S o k o ł o w s k i  z ia je  sprawę ze s ta rań,  
jakie deputacya  Koła czyniła u ministra 
sprawiedliwości  co do c ifnięcia znanego roz 
porządzenia o dostawie druków sądowych 
Minister ośwmdezył  gotowość roboty te od­
dać f irmom krajowym w 1899 roku. Mówca 
sądzi,  że na to zgodzić się nie można,  lecz 
żąda cofnięcia rozporządzenia i wnosi wy­
stosowania iuterpelacyi  do ministra sprawie­
dliwości. Sprawa cala wymaga  energicznego 
p o ja rc ia  ze strony Koła, bo nie jest  ona ani 
lokalną ,  ani p ry w a tn ą ,  lecz za sadn ic zą ,  
obchodzącą  kraj cały.

D u l ę b a :  W sprawie tej miasto Lwów 
in te resu jącą  zabieram głos ,  by przedewszy- 
stkiem przyjąć do wiadomości  uspokaja jące 
oświadczenie ji. minis t ra  finansów, że sp ra ­
wa korzystnie dla nas załatwioną być może. 
Nie rozchodzi  się tu o konkretny wypadek, 
lecz o zasadę , by interesa moralne i mate-  
ryalne kraju przez rząd nie były pomijane. 
1‘. minister  sprawiedliwości  wyraził  wobec 
nas zadziwienie,  że sprawa drobna tak silny 
ruch wywołała.  My tę sprawę mamy za 
sprawę pierwszorzędnej  wagi. U nas, gdzie 
przemysł  walczy z tylu t rudnościami,  mus i ­
my się domagać,  by te nieliczne zakłady 
przemysłowe,  jakie u nas istnieją przez rząd 
przy wykonywaniu robót publicznych były 
uwzględniane.

Motywa p. min. sprawiedliwości nie wy­
t rzymują  krytyki. P. minister  zasłania się tem, 
że układ z druk arn ią  pańs twową został  z a ­
warty i cofnąć się nie da. de-st to sotizmat,  
bo drukarn ia  pańs twowa jest instytucyą p a ń ­
stwa  i nieusprawiedl iwiony układ,  j e ż d i  
wogóle go ukła lem nazwać możua, cofniętym 
być może i powinien. Nu; można  również 
uzn«ć rozumowania  p. ministra sprawiedli  
wości, że w drukach  sądowych musi pano ­
wać pewna jednol i tość i że to da się tylko 
jirzez drukowanie tychże w drukarni  pańs twa 
ustalić, albawdern formularze mogą być u k ła ­
dane  w ministerstwie,  a m ys i ę iy lk o  tego do­
magamy, by na podstawie tych formularzy 
już  gotowych \ ykonanie naszym drukarniom 
było poruczone.  Z  tyr-h to powodów _estem 
zdania,  Ż9 Koło polskie wonno w tej sprawie 
jak  najenergiczniejSf.e przedsięwziąć kroki 
i jeśli  do następnego posiedzenia Izby nm 
ot rzymamy uspokajających od ministra gwa- 
rancyi, domagam się wniesienia m t e r p e -  
1 a c y i.

t chwalono odesłać tę sprawę drukarską ,  
jako polityczną, do komisyi parlamentarne j  
z żądaniem,  aby minis ter  spra wiedli wości p. 
Gleispach cofną ł swe  krzywdzące  nasz kraj 
rozporządzeniu.

Z kolei przystąpiono do wyboru komGyi 
parlamentarne j .  Chrzanowski żąaa ł  wyboru 
to; samej co dz>ś komisyi, sprzeciwił  się t e ­
mu Struszkie-wicz, wskutek czego przyszło do 
głosowania kar tkami .  Wszystkimi  głosami 
przeci .v 2 wybrano  tych s a m y c h :  Jaworsk i ,  
Jędrze jowi  e ,  Madeyski, Dzieduszycki,  Ruto- 
wski, Abrahamówicz  Dawid,  Umiński.

Nad sytuacyą  polityczną zabra ł  głos 
po s . ł  Górski i wypowiedział  nas tępujące o- 
gólne u w7 a g i :

Zaznacza,  że skandale wywołane  w izbie 
robią wszędzie w kraju i zagranicą uajgorsze 
w ra ż e n ie ,  poniżają powagę ciała pr aw odaw ­
czego, a mogą sprowadzić jego upadek, 
Wszyscy, ktoizy tu jesteśmy,  znamy t rud no­
ści położenia,  wiemy że przeszkoda  w za­
prowadzeniu porządku w Izbie nie leży w k o ­
le poLkiem, ani w komisyi parlamentarne j ,  
ale w innyi-h klubach, któie się nie mogą 
zdecydować na zaprowadzenie  daleko 'dąeycb 
zmian w regulam.nie,  a po części, przynaj­
mniej do nmdawma opierały się im. Mimo to 
jednak wywołuje to najokropniejsze na ze­
wnątrz wrażenie,  daje jakieś pozory bezsil­
ności i bezradności  całej prawicy, że me 'no­
że wymusić  rzeczy tak kardynalnej  j a k  u k r ó ­
cenie skandalów osłoniętych nietykalnością 
poselską i tem, że czyniących takie s kand a le  
nie można  wykluczyć z Dby.  .Swawola jesL 
największym niejirzyjacielcin wolności i spro­
wadza jej upadek

Tym czase m w Izbie są także żywioły, 
które po prostu swa vo!ę, U| irawirją sobie, jak 
sport  jaki zupełnie bezkarnie.  Co innego jest  
obstrukeya,  a co innego nieprzyzwoite sceny 
i skandale.  Obsirukcyę można  zwalczać  d łu­
gą, drogą tj. odpowiednią zmianą regulaminu,  
ale skandalom trzeba się s ta rać  zapobiedz n a ­
tychmiast ,  a  środki w tym celu można  zna- 
ieść, bo już  inne parlamenty we Kiancyi,  
w Anglii w tym względzie sobie poradziły i 
obowiązkiem naszym jest  zaraz to uczynić. 
Banowie sobie pizypoinną,  źe kiedy pierwsze 
ha łasy pojawiły się w izbie w kwietniu i maju, 
radziłem, aby prawica siedziała z całym spo ­
kojem na swych miejscach, z pogardą i ironią 
pa t rza ła  się na tych, co ha łasu ją  Ale os ta te­
cznie jes t  kres wszystkiego i tniara cierpli 
w ości może się przebrać,  a pa trzeć  ze spo 
kojem na to, j ak  zaczynają  insulować czy to

prezydenta izby, czy ministrów, czy najjmwa 
żiiiejszyeh członków izby, nie można.  Gdy p re ­
zydent izby narażony jes t  na  napaści,  każdy 
poseł, który go wybrał,  musi  się czuć do tknię­
ty i obrażony w swej godności  poselskiej.  My 
nie jes teśmy tu na  to, aby stanowić  ro zaj 
„o ch ro n y 1 dla prezydenta  izby, albo dla mi­
nistrów rodaków, nie jes teśmy na  to, aby się 
chwytać gwałtownych nie par la tnemarnych  
środków, jakieś prawo pięści tu wykonywać 
wyrzucaniem za pomocą  siły fizycznej tych 
co się skandalicznie będą zachowywać,  ale 
jes teśmy powołani  do tego i jest  naszym obo­
wiązkiem, aby prawny porządek za pomocą 
prawnych środków w izbie zaprowadzić i n a d ­
werężoną powagę ciała prawodawczego przy 
wrócić Nie jest  wykluczonem, że jutro ktos 
będzie znowu napada ł  na któregoś ministra,  
na  prezesa Koła.  na  prezesa izby, że ktoś wy­
stąp.  z obrazą członków domu cesarskiego, 
z obrazą  religii — a cóż my na  to?  Polityka 
jes t  sz tuką  przewidywania  wypadków i sy tu­
acjo i obmyślania odpowiednich środków. T a k  
ja k  dziś rzeczy stoją, wygląda rzecz na  ze­
wnąt rz tak, ze się prowadzi politykę „im go­
rzej tein l e p i e j c o  znaczy prowadzi  się p a r ­
lamentaryzm ad absurdum i w perspektywie 
mogą się pokazywać nieoezpieczne ekspery- 
menta.  Nie jestem wielbicielem dzisiejszych 
parlaim ntarnych instytucyj w Austryi,  ale u w a ­
żam, że eksperymenta  byłyby jeszcze n iebez­
pieczniejszymi, a niejedno dałoby się w dzi- 
si< jszym parlamentary  zmie naprawić,  gdy w nim 
się przywrócą porządek, a zatem da  możność 
pracy.

Nastąjj i ła wreszcie dłuższa dyskusya nad 
klęską nieurodzaju w Galicyi. Z l icznych 
głosów podajemy głos p. Struszkiew icza, któ 
ry dyukusyę tę inaugurował nas tępnemi  słowy:

Przyzwyczajeń ,  do biedy, zapózno zw y ­
kle się odzywamy. 1 rzednowek zwykły w wie­
lu okolicznościach nas tąp i  juz w styczniu w 
kilkudziesięciu powiataćh,  w zbożu zaledwie 
l 1 /2 do 2 eentt iarów metrycznych zebrane,  a 
ziemniaki również nie dopisały.

Zawczasu więc należy przewidywać kię 
skę społeczną,  która nam g ro z i ; proszę by 
przemówił  w izbie Eugeniusz  Abraliamowicz.

'  Poczem p. Eugeniusz A b 7ahamowicz  p r z e ­
mawia  za przedstawieniem w Izbie całej r o z ­
ciągłości klęsk nieurodzaju.  — Żąda  oprócz 
zapomóg dia włościan, także i zapomóg dla 
dotkniętej nieurodzajem większej własności.

Po dłuższe,  dyskusyi,  w której udział wzięli 
Chrzano wski, Jędrzejowicz,  D. Abrahamów icz, 
Pininski, Gniewosz,  Wł. Potoczek i wielu i n ­
nych.

Koło uchwali ło :
1-o wyznaczyć na mówcę do Izby Abra- 

hamowicza Eugeniusza ;
2-0 z powodów politycznych nie przychy­

lić się do wniosku o mówieniu o klęskach 
v iększej własności.

3-o odesłać wszystkie wnioski  i p rzedło­
żenia rządowe do komisyi budżetowej  ;

4-0 żądać od komisyi budżetowej szyb­
kiego s p ra w o z d a n ia ;

5-o przystąpić do wyboru komisyi budże­
towej i wybiać  tych samych,  co w poprzedniej  
sesyi.

Wreszcie zezwmlono Lewickiemu, aby 
w Izbie w niósł  wniosek o zniesienie zakazu 
kolportażu.

Na tem posiedzenie zakończono.

Wyścigi konne w Krakowie.
K r a k ó w  3 października.

Dzień drugi.
( Telegram r S loua  ] ‘olsI;/e(/o“)

Drugi dzień wyścigów jesieunych, (niedziela
3 październ.) dał rezultat następujący :

Tlieg l. Nagroda totalizatora, bieg z płotami; 
nagruda honorowa ofiarowana przez marg por 
Alberta Lr. Nostitz Rieneck i 2000 koron. Meta 
2800 m. Startowały 4 konie Kazimierza Ostoia 
Ostaszewskiego 5 1 kaszt kl „Wiosna'* (jeździ! 
por Kreutzbruck) łatwo p i e r w s z a ;  natp.  Lr. 
Sekoenhorna 3 1. kaszt. og. „Grobian‘“ d r u g i ,  
nadp. W. Ckinelara 5 let. gn. kl. „Tva Rose1' 
t r z e c i a ;  rotm. br M Merreldta st. cmg. og. 
, ,Airanns“.

Bieg 11 sprzedażny, głaaki. Nagroda 1000 
koron. Meta 2400 Tn. Startowało 5 koni Stada 
im. Oatoia Ostaszewski 5 1. kaszt. kl. ,,La Mar- 
rjuise" (por. Kreutzbruck) łatwo p i e r w s z a ;  
nadp. lir. I ryd.  ChorinskyTgo 3 1. kaszt og. 
„Gamblei“  drugi; por. Fr. Heiutschla 3 1. gn. 
w. „Isegrim ‘ t r z e c i ;  rotm. IIip Brzozowskiego
4 f. gn. og. ,,To on"; nadp. hr. I r .  Schoenborna
3 1. kaszt. og. „Tanczos *.

Bieg I I I .  Nagroda Zamku Łańcuckiego, 
steeple cliase ; nagroda honorowa, ofiarowana przez 
hr. Komanową Potocką i 2000 kor. Meta 4806 ni. 
Startowały 4 konie Nadp. hr. Fr. Schoenborna 
5. 1 kaszt, og, ,,0ssi“ (jeździec Fibich) kilkoma 
długościami p i e r w s z y ;  nadp. Edw. Kollera
4 1. gn. w. „Aramis ‘ d r u g i ;  rotm. H. Brzozow­
skiego st. gu. kl. , ,Floreuce“ jjeździł porucz. 
Trzciński) t r z e c i a ;  rotm. hr. M. Merveldta 
4 1. gn. w. „Ilalifax* ; nadp. Fryd. Dresslera st. 
gn. kl. .,Valeutia“.

Bieg IV .  Nagroda rządowa, steeple ckase, 
1500 koron. Meta 4000 m. Nadp. hr. F.  Schoen­
borna 4 1. gn. kl. „Sapristi" obeszła tor sama.

Bieg V. Steeple-ckase koni wierzchowych; 
nagroda honorowa, ofiarowana przez Jana hr. Tar­
nowskiego i 1000 koron. Meta 3.200 k. Starto­
wały 4 konie. St. Pieuczykowskiego st. gn. w. 
„Nonsens11 (por. Fibich) trzema długościami 
pierwszy; stada im. Ostoia-Ostaszewski 4 i. kaszt 
kl. „Licho'1 (por. Kreutzbruck) d r u g  i :  nadpor. 
bar. Eltza st. siwy w. „Bleaiikhooiie-1 t r z e c i ;  
nadpor. bar. Alf. de Ponta 5 Ł gn. kl. „Souetta".

Pogoda bardzo ładna. Udział publiczności 
liczny. Wypadków nie by D-

K l t O N f t K A '
Ze sądów. W dniu 3 b. m objął wicepre­

zydent Sądu krajowego, starszy radca p. Zmih 
kowski, prezydyum Sadu krajowego karnego w miej­
sce radcy dworu p. BuJoskorskiego.

U s i ł o w a n o  samobójs two.  Wczoraj prze i 
południem strzelił do siebie z rewolweru w za­
miarze samobójczym słuchacz praw p. Ch. Bader 
w mieszkaniu swem przy ul. Krasickich 1. 15. 
Mimo że kula utkwiła w czaszce po strunie pr a­
wej, niedoszły samobójca nie stracił nawet przy­
tomności. Odwieziono go do szpitala, gdzie stan 
chorego jest stosunkowo pomyślny.
ii ..... i  ......... imirr awsŁsew**"**-

Telegramy „Słowa polskiego1'
R zesz ów ,  i  października.  Dzisiaj o g >- 

dżinie pie rwsze j popołudniu zmar ł  nagle 
w swem biurze,  cieszący się powszechnym 
szacunkiem w naszeni mieście,  prezydent  tu ­
tejszego sądu obwodowego p. J ó z e f  G ł u ­
s z  k i e w i c z.

T a r n o p o l  3 października.  Po przepro­
wadzonej  rozprawie i na  skutek werdyktu 
przysięgłych, skaza ł  wczoraj t r ybu na ł  sądowy 
J a n a  Grońskiego za zamordowanie swej żony 
na karę śmierci  przez powieszenie.

W i <Mc ii, 4 października Dziś przybywają 
Banlfy i Lukacs dla wygotowania prowizoryum.

W iedeń ,  4 października.  Biliński ma we 
wtorek wnieść nowe ustawy o poda tku  t rans­
por towym i od rozprze iaźy  cukru.

Badeni  pojawi się w dniu tym w Radzie 
pańs twa,  j ednakże  nie w Izbie tylko w gabi­
necie mimsterya lnym,  gdzie przy jmować  będzie 
życzenia większości.

W i e d e ń  4 października.  Niemiecki Schul- 
ve iein  odbył wczoraj walne zebranie przy 
bardzo  l icznym udziale uczestników, w któ­
rych rzędzie byli, między innym* goście z p ań ­
s twa  niemieckiego, członkowie obu Izb  Rady 
pańs twa  i t. p.

Zagaił  posiedzenie Weitlof. Oznajmi ł on. 
że deficyt wynosi 40U60 zł.. Żywą dyskusyę 
wywołał  wniosek, by każdej grupie miejsco­
wej wolno było przyjmować  członków wredle 
własnego uznJnia.

Tym sposobem chciała jedna  z grup do­
prowadzić do wlania w Schuherein  tendencyi 
antysemickie

Od czasu do czasu dyskusya  przybierała 
ton bardzo namiętny,  skończyła się zaś wnio­
skiem pośredniczącym postawionym przez 
przewodniczącego.  W myśl tego wniosku będą 
mogły w przyszłości tworzyć się w jednem 
miejscu więcej grup.

Uchwalono także, by w razie rozwiązania 
mająteK Towarzys twa nie przeszedł  na mia­
s to-Wiedeń,  j ak p ie rwotnie zastrzeżono,  lecz 
by opiekę nad n im objęła osobna kuratorya.

Nad lokalem obrad chciano w y w i e s i ć  
czarno-czerwoną  chorągiew. Policya nie do­
puściła jedn ak  do tego, gdyż nie za wiadoinio- 
no poprzednio władz.

W ie do ń ,  4 października.  Wczora j  odbyło 
się tutaj uroczyste otwarcie pierwszego mię 
dzynarodowego kongresu dla ochrony praw 
przemysłowych.  Przybyło na kongres przeszło 
200 delegatów z Niemiec, Francyi ,  Włoch, 
Belgii, Szwajcaryi ,  Rosyi i f t t anów Zjedno­
czonych. Radca dworu Exue r  powitał  obe­
cnych po niemiecku,  angielsku, francusku i 
włosku.  Minister  handlu witał  uczestmkow7 
w 'mieniu rządu  po niemiecku i francusku 
Wyrazi ł  życzenia jak  najpomyślniejszych piać, 
a przemówienie jego wywoła ło żywe oklaski. 
Burmist rz  Lueger  przemówił  w imieniu mia­
sta. Prezydentem kongresu obrany radca dwo­
ru Łxner.

W i e d e ń  3 października. Król Saski 
przybył dziś ran o ;  na  dworcu witali go ce­
sarz  Franciszek Jozef i władze wojskowe, 
oraz cywilne; kom pania  honorowa przyjęła 
go hym nem  narodowym saskim Monarchowie 
powitali się serdecznie, pocałowali się ‘wu- 
krotm e i pojechali do Schoenbrunn, gdzie 
o godzm e wpół do drugiyj odbyło się śr - 
danie dinatoire, w którern oprócz monarchów 
wzięli u d z i a ł : a sys ta  honorowa króla, książę 
Leopold bawarski, arcyksiąże Franciszek Sa - 
vator, Gołuchowski, Kriegliammer, Et ebur, 
B e 'k .  O wpół do trzeciej monarchowie oajt 
chuli na  polowanie do Mueizsteg

P rn « a ,  4 października. Nar. L/*tj podają 
artykuł je Jn eg  > z posłow o now yd po a 
kach. Autor poddając projekt miuistn  s ar 
surowej krytyce, dochodzi do tej konkluzy , 
żo w dzisiejszym składzie Izby posłów o f n 
zyskania większości dla owycu n P°
datków nie może być mowy. P o la t ik  o c 
kru rów na się wekslowi eskontnwmnemu 
akceptu, a podatek taryfowy jest wobec nę 
dznych stosunków taryfowych w Aust yi
wprost  nie do przyjęcia. ,

P a ry ż ,  4 październ.ka Na wyspie I  j e  
h e lsk ie j /  gdzie jest uwięziony Dreyfuss o i- 
kryto 'z okazyi nieudanego usiłowania ucie 
raki, całe sprzysiężenie. Strażnicy zostali u-
więzieni. . , , - e;

Uzyiu  4 października. Opnuone don  ̂ , 
ze okunacya Kassali przez Włochow ustan.e 
najpóźn.ej 25 grudnia.

Miierzsteir.  4 paz Iziemika 
taj wczoraj wieczorem na polov.anie '
F ranc iszek  Józef,  król saski, książę d
bawarski  i aroyks. Franciszek Salwator,
z nimi ich świty. Par ihou

B av o u n a  4 września. M.mster -> 
na bankiecie wydanym na jego cześć f>«ez
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komitet  republikański  wygłosił mowę, w k tó­
rej między irmemi powiedział,  że podczas 
przyszłych wyborów nas tąpi  rozs t1 zygająca 
walka  pomiędzy t jai i ,  którzy są wierni z a ­
sadom rcwomcyi  i7 8 -J roku, a tymi, którzy 
tym zasadom kłamią  i j e  kompromitują.

Ateny ,  a października.  N iwy gabinet  zo­
s ta ł  sformowany, Grodnem je t uwagi, że te­
kę sprawiedliwości  objął  por z pierwszy k a ­
tolik, a finanse powierzoao b . ł e m u  po dda ne ­
mu państwa niemieckiego Str -i towi.

4 le u y  4 października.  Ui :ę iowa lista m i ­
nistrów, wchodzących w sk ład gabinetu pod 
r rezydencyą  Zaimisa,  p rzeds tawia  się-jak n a ­
s tępuje :  sprawy zagraniczne — Z a i m i s ; woj ­
na  — gen Smoleń-ki  ; spi wy wewnęt rzne  
— pułk. K orpa s ;  finanse — Sl rei t ;  sprawie 
dt.wość — TamaD;  oświata — Panagiotopulo ; 
marynarka  — kap ffadjikyriuko. Ministrowie 
zostali zaprzysiężeni.  T łum wi tał  ich sym pa ­
tycznie, a pra=a przyjęła przychylnie.

Ozsat ekonomiczny.
\V i osie ii, 2 paździeru.  Alpejskie Tow arzy ­

stwo górnicze 128ł50. Węgierskie akcye k r e ­
dytowe 389 —. Akcye angL-austr .  153 50. 
Akcye banku Ouioti 291 50. Akcye kolei po­
łudniowej 84 2-j . L sy tu r eck i ) 62‘5J .  Akcye 
kolei państwowej 349 — . Akc /e  kolei Lwow-  
sko-G’zerniovvieckiej 284 —. 4-procent .  galic. 
obligacye propinaeyjne z iS89 r. 97-50. Akcye 
tytoniowe 15*3 —. Węgierskie obligacye iade- 
mnizacyjne 97 25. Akcye kolei Ebental  209*50. 
Akcye  banku dla krajów koionaych 225 — . 
4-procentowa węgierska renta złota 121 -75. 
Akcye banku związkowego 25 R . Węgi r ska 
ren ta  papie rowa 99 30. Kredytowe ziemskie 
454. —  Kredyty 3mV50. Ri matnurama 2od‘— . 
Rubel  pap er. l -27‘75. — Usposobienie usta ­
lone.

Przemysł fi zj a taoffczny.
W kołach ekonomicznych to ' zy  się dziś 

na  caiej linii dyskusya,  o ile p rzemysł  rękodzieł 
niczy w dotychczasowych sw ych formach 
zdoła się u trzymać wobec wzrastającego co ­
raz potężniej p rzemysłu fibryeznego.  I  pod­
czas gdy e lni skazują już przemysł  ręku 
dzieln.ezy bez odwołania  na za tratę  — drudzy 
twierdzą,  ż« inna organizacya i poparcie prze­
mysłu rękodzieluiczego odpowiedniemu ma szy­
nami  pomocniczymi ,  zapewnić  mu może byt 
i zdolność konkur ency jną  w-obec produkcy.  
fabrycznej.

Ponieważ jednak  walki takie nie dadzą 
się gołosłownie rozstrzygać i wymagają  wedle 
dzisiejszej metcdy ekonomicznej p r zMe-  
wszysikiem doku neotow z życia, więc oo j-  
wiązek dostarczenia tych dokuinęntów przy- 

na siebie znany  ze swych ciekawych i po­
ważnych puohkacyi l i r e m  fiir  Socictlpolitik 
w Lipsku i ogłosd dotychczas cały szereg 
tomów,  zape łnionych monografiami poszcze­
gólnych gałęzi przemysłu rękodzielniczego 
w rozmaitych krajach  niemie kich i w Aust  yi, 
ze 3zczegolnem zwróceni  m uwagi na m o ­
żność dalszego ich u trzymania  i rozwoju wobec 
produkcy i fabrycznej

Z a  podstawę w zbieraniu dat  i badżmu 
rzemios ł  przez rozl icznych autorów,  którzy 
się dziś już na  dziesięeiotumową publ.kacyę 
złożyli,  - łuż . ł  p rogram ułożony na wniosek 
L. B ren tana  i w myśl uchwały wydziału S to­
warzyszenia dla soeyainej polityki z marca  
3892, a ogłoszony w czerwcu r. 1893. Pro  
gram ten, który pisał dr. K Biicher, dr. G tn -  
sei i dr. A. Miaskowski da się streścić w n a ­
stępujących punkt ach:

1} Zebrać  dokładne  munograliie tych ga­
łęzi przemysłu  rękodzie lniczego które dawniej  
były w cechy zorganizowane.

2) Zbadać,  czy k ons um ent  zaopa t rywany 
jes t  wprost  przez producenta,  czy za p o ś re ­
dnic twem handlarza  i j ak  to pośrednictwo 
handlowe iest zorganizowane.

3} Rozpatrzyć szczegółowo : aj  jaka jeM 
przemysłowo- techniezna podstawa produkcyi 
jakie jej rozmiary i s tosunek do robotnika; 
b)  skąd producent  pociąga surowe materyały.  
cj czy i jakimi rozporządza  środkami p o m o ­
cniczymi, motorami,  maszynami  rękodzie ln i­
czymi, n arzędz :ami Ad.; d) j aki  kap i ta ł  po­
siada producent ,  jakie źródła kredy Lu i jakie 
xoł_ zbytu.

4) J a k  się odbywa i rozszerza nauka 
w zakresie danej  gałęzi rękodzie ła?

oj  Jaka ,  na  podstawie wszystkich tych 
danych,  j est  żywotność rękodzieła,  jego siła 
konkurencyjna  wobec produkcyi fabrycznej i 
warunki  dalszego rozwoju ?

Ogłoszone dotychczas tomy prac mon o­
graficznych, opartych na  powyższym progra­
mie,  obejmują : królestwo Prus,  Saksonię,
Niemcy południowe, inne kraje niemieckie i 
Austryę,  która jako tom dziesiąty (L X X I  
wszystkich pism Stowarzyszenia dla soeyal-
nej polityki) z a m j k a  na  razie te s t u d v a * |  

Ostatni  tom obchodzi  nas  najbliżej,  po­
zwolimy sobie przeto na treść tego tomu 
zwrócić bliższą uwagę  i wyciągnąć konse 
kwencye  z zamieszczonych w n im monografi 

Tom ten z redagowanym zosiał  pod kie­
rownictwem znanego ekonom.sly wiedeńskie­
go prof. dr. E  Philippowieza, a obejmuje 
następujące p r a c e : cukiernictwo i pokrewne  
mu rękodzieła,  kape lus zn ic tw o, szewstwo, 
wyron bielizny (Pfaidlergewerbe), pai asolnictwo, 
bednarstwo,  uiałosKormctwo, krawiectwo,  bron- 
zownictwo i introl igatorstwo w Wiedniu;  
szewstwo, rębuwicznictwo i s tolarstwo m e ­
blowe w Pradze i okolicy; ślusarstwm i ko­
wals two w Gi acu; szewstwo,  kołodziejstwo i be­
dnars two w Czerniowcach; krawiec two w Pro 
seiejowie fProssnitz) na  Morawie,  kapeluszni- 
c two i ś lusarstwo w Bernie,  wreszcie ogolny 
rzu t  oka na drobny przemysł  w górnej Styryi.

Nie wszystkie te monografie są  równej  
wa r tośc i ,  nia wszędzie dosta teczna ilość 
szczegółów,  aby na  nich modz oprzeć opinię

*) Untersuchungen ubtr die Lage des Hcmd- 
werks m  Oesterreich m it iesonderer Eiicksicht 
a u f  seine Konkurrenztahigkei* gegenuber der 
Gros&industrk. Leipzig. D uaker et Humblot 
1896.

0 żywotności  rzemiosła — przeważnie  jednak 
można z tych s tudyów zaczerpnąć  pociesza­
jącego przeświadczenia,  że z rękodziełami 
w Aus tryi  nie stoi jeszcze tak źle, jak to 
widzą pesymiści,  oszołomieni  wielkością za ­
kładów fabrycznych

Tf m w iększą pociechą są te badania,  że 
odnoszą  i ę do krajów i miejscowości,  gdzie 
przemysł  fabryczny aust ryacki  w największym 
jes t  rozkwicie gdzie przeto warunki  walki dla 
przemysłu rękodz elniozego są najtrudniejsze.

Przechodząc do poszczegć.lnyeh gałęzi 
rękodzielniczych, widzimy przecież, że dla nie­
których — w dawn.ejszym ich zakresie — 
wybija godzina śmierci.  Do takich należy np. 
kaDelusznictwo. W Wiedniu i w Bernie nie 
ma już  kapeluszników, ktorzyby kapelusz 
od początku do końca  wyrabmli. Produkcya  
filcu kapeluszowego s tała s.-ę wyłącznie ma 
szynową i fabryczną;  kapelusznik . któryby 
sam turzycę zajęczą przyrządzał ,  fachował" 
ją  ręcznie za pomocą  struny,  moczył i L ł 
w stępie — należy już do archeologii p rze­
mysłowej — tem bardziej że produkcya  fa­
bryczna wprowadziła do filcu różne inn°, n ie ­
znane przedtem materyały,  j ak  np sztuczną 
wełnę, które innego po tępowania wymagają,  
a wpłynęły nie.-łychanie na obniżenie eony 
filcu i kapelusza w surowym stanie. Rzeczą 
kafe luszu ika  p postało przeto po części formo­
wanie i usztvwnianie kapelusza,  l amowanie 
krysy, dodawanie wstążki, odświeżanie kape­
luszy starych,  a w końcu u trzymywanie sk ł a ­
dów kapeluszniczych i sprzedaż — rola a n a ­
logiczna jak u zegarmistrza,  który wyroby 
fabryczne obciąga,, reguluje; w danym razie 
ozdabia i stary wyrób reperuje.  Rękodzielni­
ków kapeluszniozy. li w dawnetn znaczeniu 
nie ina zatem i nie może jtffi być wcale — 
tu pmdukcya  maszynowa i fabryczna sprowa­
dziła radykalny przewrót.

Nie tak wszakże ma się rzecz z innemi 
rękodzie łami jak np. konfekeya bitiizny, kra-  
v. n ciwo, s z e w s tv o  i lękawicznictwo. Tu  n a ­
stąpiły z czasf in znaczne przekształcenia 
w organizacyi  produkcyi.  lecz żadna  fabryka 
w ścisłt ,n tego słowa znaczeniu  iTe może tu 
z a s l o p ć  rąk ludzkich, wprawy i wykształcę 
nia rękodzielnika.  Maszyna  do szycia 
główny aparat ,  który wkroczył reformująco 
w te gałęzi i rzemiosł  —  odgrywa jedynie 
r i l ę  narzędzia w ręku robotnika lub ro­
bom ey — a je-li  się mówi o fabrycznym 
wyrobie butów, bielizny lub sukien,  to tylko 
pod wzglę lem zręcznego ang żuwania v u  l 
kich kapitałów w produkcyę,  podziału pracy
1 handlowego organizowania konfekeyi na 
wielką skalę.

Wprowadzenia  nowych,  organizaoyjnvch 
czynników w zakres tych rękodzieł,  wywo­
łało |e tnak  nową zmianę, a raczej p -wrót do 
dawnej  formy produkcyi,  która daje do my ­
ślenia.

Wszędz ie  tu na czoło produkcyi lęko- 
dzielnirzei wysuw i się przedsiębiorca,  n a ­
kładca, konfekcyonisla,  który w ręku swym 
pn-dukcyę wielu rękodzielników cential izuje,  
a sku tkiem tego topnieje coraz bardziej  ilość 
samodzielnych majst rów,  będących w b e z p o ­
średnim stosunku z odbiorcą ,  i wzrasta 
szyi ko ilość majstrów.' od sztuki (Stuckmeister) 
i osiadłej czel idzi  (Sitzgeselhn), którzy tylko 
dla pośrednika, dla przedsiębiorcy pracują.

Go więcej, praca rękodzielnicza wraca 
tu do pras ia  ej formy przemysłu domowego,
(Ilnm arbeit), gdzie cała rodzina z dotnown - 
kami  wyrobem pewnego gatunku stale się 
zajmuje,  z tą wszakże różnicą,  że nie s ta ra  
się sama o to, aby pozbywać sw >j wyrób 
sąsiadom lub obcym na ja rm trkach, l cz pra ­
cuje na  zamówienie i z m a te rya łó*e, których 
jej przedsiębiorca dostarcza.

W ielce charakte rys tycznym obrazem t a ­
kie., produkcyi jest  n. p. k rawiectwo w Pro- 
ściejowie i okolicy, gdzie r -botnicy rodzinami 
eaAirni zaspokajają niemal połowę całej kon­
fekcyjnej produkcyi oJz i-ży w Austryi,  kiórej 
wartość rocznie na 7 milionow zł. oceniają.

Nie n n  tu zatem właściwej kmikureącyi  
z fabrykami — nie ma obawy upadku rze­
miosła pod naciskiem maszyn bo wszelkie 
maszyny s tają się t i lko  pomocniczeim tiaraę- 
dziami w ręku robotnika,  ułatwi iją t i m  pracę 
i wpływającemi  na potanienie wyn bu. Złe 
tkwi gdzieindziej ,  a mianowicie w kapital i­
s tycznym wyzysku robotnika i w konkurowa­
niu robotników na  zniżkę pła-y które 
w urządzeniach  prawnych  i s n iocmy eh  po- 
w nny znaleźć środek zaiadczy i po noc chro 
mącą  r b i tmka od nę Izy

W innem znów cokolwiek s - r b i U  przed­
stawiają się takie rzemiosła,  jak ślusarstwo 
i kowalstwo. Tu pewne działy prod .kcyi p rze­
niosły się stale do maszyn i fabryk — inne 
na tomias t  pozostały przy właśe iwcm ręko ­
dziele i mają  wszelkie waiunki  korzystnego 
rozwoju,  szczególniej pizy posiłkowaniu się 
siłą maszyn pomocniczych i w k ie runku pro­
dukcyi artystycznej .

Tak  np. ś lusarstwo w GU acu postradało,  
na rzecz fabryk, wyrób części składów yeti 
zamków i zwyczajnych okuć - -  nożownicy 
wyrób tanich nożów i nożyczek — pilmkarze 
są przez wyrób fab.y tznych  pilników zag ro­
żeni — gwoź iziarze nie mają  raoyi byt u 
wobec potężnej fabrykac ji  gwoździ maszyno 
wych, nawet  ostrogi, które dawniej  ręcznie 
wyrabiano,  są dziś wyciskane fabrycznie,  toż 
samo łopaty,  motyki, lemiesze itp. wykuwa 
już  kuźnica fabryczna,  bkutkiem tego topnieje 
ilość majst rów,  szcz gólniej średniej  siły, p r a ­
cujących ' z ki lkoma pomocuikami,  a praca 
grupuje się albo po małych bardzo praco­
wniach, g lzie majs te r  sa n z pomocą  j e i n e g o  
lun dwóch uczniów, w ściśle speeyalnytn z a ­
kresie dla wielkiego składu pracuje — albo 
w pracowniach większych, l iczących 20 do 40 
czeladzi,  rozporządzający h większymi kapi ta ­
łami, a obejmującymi większe zamówienia,  
]ak np. okucia dla  całych domów,  przy stoso- 
wnem posi łkowaniu się gotowymi wyrobami 
fabrycznymi.  Nastąpiło tedy inne zgrupowania  
się pracy w rzemiośle,  lecz n.ie zanik tegoż — 
i sprawo7dawca,  dr. OtLo Zwiedineck-Siiden- 
tiorst twizrdzi, że większość pracowni  s lusar 
skich n n  zanezp.eczoną  egzystenc ję  ek fn  -uli­
czną ,  a widoków s lusars twa  na  przyszłość,  
choć me mogą być uważane  za bardzo świe­
tne, nie należy przeciez uważać za bezna­
dziejne".

W ogolę z rozpat rzenia się w sp raw o­
zdaniach książki, o której mówimy, wyniku, 
że w Aust ryi  nie można  uważać  rzemiosł  za 
zupełnie podkopane i nie mające  dalszej ra- 
cyi bytu wskutek inocno rozwiniętej  produk 
cyi fabrycznej  i że powodów złego s tanu  rę-

kpdzieł należy szukać gdzieindziej W  w a ru n ­
kach pracy rękodzielniczej są dziś w ogolę 
inne punkta ciężkości, wskutek rozwoju te 
chnicznego i ekonomicznego,  przesuwa się 
ona  na inne pola, całkiem nowe, których 
ustawy przemysłowe dotychczas nie znał}’. 
Ausl ryacka  ustawa przemysłowa wraz z swe 
mi nowelami  nietylko nie zagradza drogi po­
wstawaniu wielkich koufokcyj i przedsiębiorsi  wr
rękodzielniczych, oraz nowej formy przemy
siu domowego,  le z nawet im ułatwia zada 
nie, nie nakładając na nie tych ograniczeń, 
co na przemysł  rękodzielniczy. Dziś nastąpiło 
tedy pewne wybi jan ie,  które znów wymaga 
przeciwnych wpływów ze strony us ta w odaw ­
stwa, aby doprowadzić produkcyę rękodzie l­
niczą do równowagi,  a wyzyskowi kapital i­
stycznemu położyć pewne tamy.

Jakieby to byłj środki i za rządzeni !  
nie możemy się w to obecnie zapuszczać — 
to jednak p e w n a ,  że niektóre dawniejsze rę ­
kodzieła zniknęły wprawMzie wskutek rozwi­
nięcia się wielkiego przemysłu,  lecz, że po­
wodem /.istoju, chromania lub upauku wielu 
innych nie jest  postęp techniczny i maszyny,  
na które niewykształcony rzemieślnik z nałaT 
gu narzeka,  — lecz wogóle nowe grupowanie 
się pracy rękodzielniczej , której też nowemi 
postanowieniami w ustawie przemysłowej i 
akeyą państwa w pomoc przyjść polrzeba.

J Stctrkei.

Ustawy margarynome.
Ćwierć wi ku zaledwie minęło od czasu 

pierwszych pomysłów wyrobu margaryny,  zna ­
cznie zaś mniej od czasu rozpowszechnienia się 
tejże, a już dziś nabra ła  ona  tak wielkiego 
znaczenia,  że większość państw europejskich 
poświęca jej osobue iwtawy w swoich kode- 
ksicii  prawodawczych .  Takie specya lne  u s t a ­
wy zajmowały się margaryną początkowo głó- 
wo.iie j ako produktem, mogącym być bardzo 
łatwo używanym do fał szowania masła i 
miały na celu zapobieżenie tyra naiużyciorn.
Wprawdzie  prawie w -.zystkie pańs twa  zach >- 
dn.ej Europy  posiadały je ż  dawniej  ogólne 
ustawy przeciw fałszowaniom — takie t a ­
mę, jakie u nas obecnie dopiero rnają wejść 
w życie — któ~e w ki.żdym razie mogły być 
przeciw powyższym nadużyciom stosowa e.
/  czarem je Inak tecnnika tak u lepszr /a  wy­
rób margaryny że ri zpoznanie jej domieszek, 
zwłaszcza mniejszych, do mas ła  stało się bar­
dzo t rudne  i i p r ócz  tt g > zaczęto wyrabiać  
z pierwotnego produklu  zwau 'go oluornarga- 
ryną, przez stosowną przeróbkę tegoż z nie ­
wielką ilomsą mleka lub śmietanki ,  masło 
sztuczne w wielkich ilościach, a w ostatnich 
czasach nawet  i sz tuezae  sery Iłuste z mar-  i wości nadużyć 
garyuy i mleka chudego (odtłus:-czoneg ).
Otóż te wyroby sztuczne nawet  hem Tum  
zawodowym sprawiały i sprawia ją dotych zas 
wiele kłopotu, gdyi  w istoate często są tak 
aoskonałem naśladownictwem produktów n a ­
turalnych, że wyrównanie  ich może być o s i ą ­
gnięte dopiero przez bardzo szczegółowe i 
uciążliwe badmiie.

Takie właśnie p zyczyny wywołały po­
trzebę ułatwienia kontroli łuindlu p ioduktarm 
nabiałowymi prz-z strzejsze wystąpienie p r z e ­
ciw z ' fał szowaniem tychże. Wspomniane  spo- 

' cyalne ustawy nnaty to os iągnąć '  gło nie 
przez zabronienie i ostra karanie wszehiej  

; sprz di ży  t i k podrabianego, j k i samego 
sztucznego masła,  f iłszywie u Kl irowanego,  
jako masło naturalne.  Do ' .walały one jednak 

j bez żadnych og-ann zeń na handel  wyrobami  
sztucznymi pud ich właściwą nazwTą.

1 te zarzą lżenia, g lz ie  one były ścisłe 
s tosowane,  t j. połączone z ciągiem bada 
niem p oduktow targowy h — okazały się
zupi łnie wystarczającymi  i skutecznymi  Skon 
s ta lowano to powszechnie n. p. w Niemczech, 
gdzie specyalne prawo margarynowe istnieje 
od r. 18S7. Tak  n. p. w Berlinie joszc/.e 
w r. 1888 i 1889 z c a b j  liczby badf-nycli prób 
masła okazała się połowa, t. j. M :,;0 jaki) 
podrabiana,  luli fa łszywo deklarowana;  zaś 
w r. 1894 spadł  już ten proce.it  J )  4 3, a 
w r 1895 wynosił  tylko 2W ,0.

Mimo to właśnie, przedewszyst.ki-.un w tych 
samych Niemczech,  miał  znowu w bi.eżącyin 
roku par lament do czynienia z nowem przed­
łożeniem p raw a  margarynowego.  Ale ta n a j ­
nowsza kampania  przeciw margarynie minia

rynę. Sta rano się rozpowszechniać mniemanie 
że jest  ona  mniej s t rawną  niż mas ło ;  j e d n ak ­
że liczne badania porównawcze wykazały,  że 
zwykle co do s ‘rawn ści nia ma  żadnej ró­
żnicy, a nie rzadko dobra  lmugaryna  jest  
s t rawnTjsza,  niż liche masło.  Dalej podno­
szono wielokrotnie zarzut,  ż« margaryna może 
być pod wrglę le:n zdrowotnym w pro t n ie ­
bezpieczną, gdyż inoźe zawierać różne mi 
kroorgaai /  ny chorobotwórcze i ich produk- 
ta trujące,  pochodzące z o< ganizmów bydła 
choreg i ' f en zarzut  zdaje się być w istocie 
s łusznym i ta teinbardziej,  że do produkcyi 
margaryny może być zużytkowane  mięso by­
dła padłego lub chorego, wvkluezone właśnie 
ze względów sani tarnych od konsumcyi.

Nie. należy jednak zapominać o tem, że 
i mleko zawsze zawiera wszelkie zarazki cho­
rób organizmu krowiego — jak  to wielokro­
tnie stwierdzono;  że zatem i masło naturalne 
tak sarno może być nieliezpiecznem ze wzglę­
dów sanitarnych.  I  tu znowu li<-zue badania 
bakteryologiczne nietylko wykazały bezzasa-  
dnosi? powyższego zarzutu,  lecz owszem wy­
szły margarynie na  korzyść,  gdyż u lowodn iy, 
że przeć ętnie bywa ona  pod względem bak- 
teryologi. znym zuĄczrre czystszą niż masło.
1 to jest i zoczą zupełnie naturalną,  Ponieważ 
wyrób margn-yny prowadzi  się prawie z rwsze  
na wódką skalę, więc łatwiej tu jes t  zacho­
wać należy tą czystość, unikać zewnęt rznych 
zanieczjszozeń,  niż przy produKcyi masła,  
prowadzonej  w przeważnej  ilości nn m iłą 
skalę. Zresztą taki sposób wyrobu margaryny 
— przez wytapianie t łuizczó,v i odpraso cy­
nie od częśc:1 wykrystalizowanej — przyczynia 
się do pewnego stopnia do od izyszczenia 
z bakteryj

A co się tyczy n i jpoważuiejszegn z a ­
rzutu,  jakoby mięso wykluczone od konsuin- 
cyi było zużylkowywane  przy wyrobie m a r ­
garyny, to specyalne dodo idzenia, zarządzone 
w tym kierunku wykazały że tu również ta ­
kie mięso się wyklucza, zwdaszćźa, iż może 
być z iwsze  zużytkowane do różnych innrch 
prndukcyj,  nie wiele mniej korzystnych.  F a ­
bryki ni* garyuy liczą się b iwie n z tym 
w /.ględem, że t łuszcze z takiego mięsa bardzo 
ł.stwy i -iz-bko ulegają zepsuciu i jełozeniu, 
przez co wpływałyby bar Iz > ujemnie na j a ­
kość w. r i bu.

Gdy się tak zdyskredytowanie margaryny 
nie powi >dło, zwro iły się przed kilku laty 
sfery agrarne  niemieckie do swego rządu 
z wymaganiem ochrony prod uk ćd  niasia przed 
jej koiA urer  tem przemysłowym, przytzem 
znowu jak-i głów ny motyw p ul nieś* one były za 
fa-ls/owania-i względy Sanitarne. Żądały jednak 
w tym celu już  nietylko dalszego zaostrzenia 
kontroli,  lecz radykalnego usuń ęci i możli- 

przez zakaz wyrobu masła 
sztuczueg i t. j wszelkiego używania mleka 
lub śmiet -nk i  p.zy produkcyi margaryny,  jn- 
koteż przi!z nakaz obowiązkowego farliowania 
marg iryny, tak, aby na pierwszy rzut  oka byfa 
niepodobną do mtisła, i wreszcie przez zabro­
nienie wszelkiej s p r z e d ż y  margaryny obok 
masła.  Są to oczywiście wymagań i a, które,  
gdyby się stały pr -womocue,  mmia łyby  p r o ­
dukcyę margaryny bardzo silnie ograniczyć.

Wyczerpujące urzędowe bidanie,  za rzą­
dzone w tej 
sadność pow

\\? szezególnoś ń okazały one, że konsurn
cya margaryny  me wzmaga 

j szowan. Ludność  nte.duiejsza,

już całkiem odrębny charakter . mianowicie 
była ona  wyrazem konkurencyi ,  j aką  wyroby 
sz tuczne  spraw ląją masłu na turalnemu,  ń p r a ­
wdzie >fery agiarne,  na  któiycli żądanie wła- 
in ,e  projekt nowej ustawy został  prze lłożony, 
twierdziły up irc is ,  że chodzi tu również o 
ukrócenie zafał szować ; j ednakże  j u i  ze s a ­
mej treści projektu wynikało zupełnie wyra 
Znie, ża właściwym jego celem było ograni­
czenie produkcyi margaryny.

Również w p u I rne n t uch  wielu innych 
państw lak n. p Fraucyi  Szwaj :aryi, Holan-  
dyi, Norwegii były w ostatnich czasach na 
porządku dziennym pndoóne projekty,  o ta ­
kich samych cliaraklera.  li. W  ostatniej,  pa 
mięmej  sesyi par lamentu au- tryackiego wnie­
śli nasi  posłowie Kozłu-wski i Pm  ński, r ó ­
wnież pod hmy (rojekt .  podpisany przez całe 
prawie Koło polak,e (40 posłów). Dlatego leż 
sądzę że nie będzie od rzeczy krótki pngląd 
nu tę sprawę, będącą na czas.e.

W istocie margaryna jest  już  dziś prawie 
powszechnie bardzo poważnym konkurentem 
mas ła  naturalnego.  V, prawdzie masło sztu­
czne ni>«dy nie jes t  zupełnie ściśle tem samem,  
co masło naturaine,  ale pod najważniej szym 
względem wmrtośei użytkowej ty cii produktów7, 
miaafiwił is  pod względem wartości pożywnej 
i straw ności w niezem jedno drugiemu me 
ustępuje,  a zaś co do ceny, to sztuczne jes t  
p rawie dwa razy tańsze,  n ’ż naturalne.  Xic 
dziwnego zatem, że w dzisiejszych ciężkich 
czadach, kiedy każdy s ta ra  się żyć jak ni j -  
oszczędniej,  konsumoya  margaryny wTzm'iga 
s;ę ciągle ogromnie, szczególniej w wielki li 
miastach.  Nie mam pod ręką szczegółowych 
dat. dotyczących komurncyi  margaryny Ge 
pewne pojęcie, jak kolosalne postępy ona ro- 
i i, mogą dać następujące cyfry, dotyczące 
produkcyi  margaryny w Berlinie. P o d c z a s g iy  
tam w 1887 r., 45 fabryk wyprodukowało 15 
milionów klg margaryny ,  to w r. 1894 istnia­
ło juz 73 fabryk o produkcyi rocznej  90 mil. 
klg, Rozumie się samo przez się, że te kolo­
salne postępy mus iały pewien wpływ wy­
wrzeć na ceny mas ła  naturalnego.  W sferach 
agrarnych raczęły się pojawiać coraz l iczniej­
sze skargi  nad deprecyacyą produkcyi masła .  
D a rem ni e  usi łowano zuyskredytować  marga­

sprawie,  znowu wykazały be/.za- 
wyższyoli zarzutów i wym igań.

się drogą zafai- 
widząc korzyść 

w konsumcyi marga iyny 1 u uje j ą  już dziś 
z całą świadomością,  że to produkt słuszny, 
obok mas ła  naturalnego.  Za tem ograniczenie 
wyrobu mas ła  sztucznego la łoby  korzyścią 
dla agraryuszow,  ale zarazem wielką n i e ­
sprawiedliwością wobec uajbHtuniąjfczym  klas 
ludności Ja ko  rzecz t h  i rakterystycsną należy 
tu no imienić, że nawet  niektóre powagi na 
ukowe na polu mleczarstwa,  do ktm-yeh sfery 
rolni 'ze zwróc ły się z prośbą o orzeczenie 
vy (ej spiawue, oświadczyły się stanowczo 
przeciw ograniczeniu produkcyi  tna-ła szlu- 
ci-ncg). Tak  n. p. Soxhlet,  zaliczający sit do 
takich p wag, odpowiedział  na tego rodzaju 
wezwanie związkowi rolników bawarskich 
obszernym wyzodem,  wykazującym,  że zniżka 
cen masła wcaU nie jest  skutkiem produkcyi 
margareny  lecz uadprodukcyi mleczarskiej,  
którą w y w o ł a ł  nadzwyczaj  gwałtowny wzrost  
od produkcyi zbożowej,  nieopłacającej się 
z powo iu konkurencyi amerykańskiej  i r o ­
syjskiej, do produkcyi opasowej i mleczar­
skiej.

Opierając się na tych wynikach, rząd 
niemiecki w przedłożeniu swem nowej ustawy 
wrześniowej w r. 1895 tylko w bardzo ską ­
pej mierze uwzględnił  wymagania rolników. 
Projekt  ten bowiem tylko zaost rzał  kontrolę 
handlu,  j akoteż samej produkcyi margaryny,  
ale me zawierał  żadnego z powyższych ogra­
niczeń Zaś  przy obradach  zdobyli  agraryus/.e 
tylko to jedno ustępstwo,  ze w większych 
miastach (ponad 1(3.090 ludności) margaryna  
nie może być sp rzed aw an ą  obok masła.

Również w innych państwach doznały 
prz sądne wymagania agraryuszow podobnej  
odprawy Tak  n. p. we Erancyi  j es t  o l kilku 
lal projekt prawa margarynowego ciągle od- 
sył ny do kotnisyi, gdyż pailamem. nie chce 
się zgodzić na farbowaniu margaryny.  W Nor­
wegii a podobno też i w Rosyi, zamierzają 
tylko zaost rzyć kont rolę san i ta rną  do naj­
wyższego stopnia,  przez ustanowienie stałej, 
techmCzno-sTuiittirnej kontroli we labrykacb 
mai garyny.

Rzetelny przemysł  margarynowy godzi się 
bardzo chętnie na  wszelkie takie za iządzenu  
zaosfiz.i jące kont rolę wyrobu i sprzedaży 
choćby najmocniej ,  zwłaszcza pod względem 
sani ta rnym,  byle tylko one nie ograniczały 
właściwej p iołnkcyi .  Przekonał  się bowiemfj. 
że on na tein tylko zyskuje, gdyż konsumoa 
towi dostarcza wtedy produktu o jakości z 
pełnie pownej.

Co się zaś tyczy kwestyi zafałszowań fia- 
sła, to z początkiem b. r. pojawił  się tynvy 
projekt,  który ma na celu skuteczne zap.G>ie' 
żerne raz na z aw sz j  wszelkim nadużyć .om 
w tym kierunku.  Rrujekt teu opiera się na 
obowiązkowem nada .mniu  t. zw. „utajonego 
z ibu rwion .a“ wszelkim produktom ma rgary­
nowym. Byłby to sposob analogiczny d>> tego,
)aki j est  obecnie urzędowo używany dla scha 
lak te ryzowanm spirytusu dena turowanego dla 
celów przemysłowych.  Mianowmie do tego 
ostatniego do ia je  się zawsze pewnego ciała 
zwanego fenolftaleiną w bardzo małej  ilości, 
tak, że to ani nie wpływa na jakość spirytusu , 
ani nie je s t  dla oka  wutocznem w zwyczaj- 1

nyoh warunkach.  Je dnakże  każda, choćby nad 
zw> czaj minimalna  ilość tego ciała, przez d o ­
danie akiegokolwiek ługu do próbki tegoż, 
ujawnia się natychmiast  silnem zabarwieniem 
czerwonem.  W ten sposob m >że być wykryte 
każde niedozwolone użycie tego spirytusu do 
w'ó lek, przeznaczonych dla konsumcyi.

Otóż już przed 10-ciu laty proponował  
wsjiomniaiiY powyżej Soxhlet, aby w drodze 
urzędowej było wprowadzone  także „utajone 
zabarwienie" margarynowych produktów przez 
dodatek 1 2 gr. fenolftaleiny na każde 109
kg. margaryny,  j ednakże ta propozyeya wtedy 
się nie przyjęła głównie z tej przyczyny,  że 
wspomniane  ciało w istocie nie najlepiej n a ­
daje się do zamierzonego celu, gdyż pomi­
nąwszy inne wady, może być łatwo z prod u­
któw usunięte przez proste wymycie małą  
ilością spirytusu.

Obecnie pojawiły się dwa n ieporównanie 
lepsze jirojekty tego rodzaju.  Je d e n  z tychże 
polegałby na obowiązkowem dodawaniu  do 
margaryny znaczniejszych ilości (co najmniej 
kilka procent) pewnego Uuszczil roślinnego, 
zwanego olejem sezamowym. Ten ostatni  i tak 
bywa już dziś bardzo mało używany p zy pro­
dukcyi margaryny,  j a k o  niby zafał-zowanie 
tejże, rzęchy można. Jes t  on jednak zupełnie 
dobrze s t rawny i nie szkodliwy, a in-głby być 
w każdym wypadku z i f a ł szowań ła two wy­
krytym przez pewną reakcyę  chemiczną  jemu 
tylko właściwą.

Drugi projekt  zamierza  osiągnąć utajone 
zabarwienie przez dodatek do każdych 100 kg. 
margaryny 1 lub 2 gr. pewnego ciał i ,  noszą­
cego trochę przydługą nazwę chemiczną „di- 
metyhin idoazobenzolu. Giało to okazału sie 
pod ,\ szelkimi względami dla zamierzonego celu 
bardzo stosownein, a obecność jego może być 
na izwyozaj  ł atwo wykryta przez ąlne zaba ■- 
wien ;e różowe, jakie daje z rozcieńczonym 
kwasem siarkowym lub mnyni mineralnym. 
Reakcya ta mrźe  być łatwo użytą nawet  do 
wykazania  margaryny już zużytkow^nai do 
potraw. Wystarczy bowiem w yc ą g n ą ć  tłuszcz 
z próbki po trawy za pomocą eteru lub brn-  
zyny i zakłócić ten wyciąg z rozcieńczeni  m 
kwasem siarkowym, przyczem w razie obe­
cność1 mai garyny musi  s ;ę tenże zabarwić  
różowo

Jedyną  wadą owego długi. imiennego ciała 
jest, to, że ono należy do grupy barwinków 
nsulilinowycb, znanych powszechnie jako ciała 
trujące.  Ale te maksymalne ilości tegoż, jakm 
mog.i być w og le naraz  przez człowieka 
spożyte przy powyżej po lanym s tosunku,  są 
dla jego organizmu najzupiłuiej  n eszkodliwe 
co lioświadcz*alnie stwierdzono.

Poprzednio wspomniany  projekt  wprawdzie 
ino ma ż idnego ( Jiu n Irującugo, ale jes t  
o tyle gorszrm od tego ostatniego projektu,  
że jego reakcya chemiczna  kontrolna jest  
znacznie trudniejszą do przeprowadzania,  tak, 
że mogła by być wykonywaną tylko przez 
organa  fachowe chemików zawodowych.  Rząd 
nie niecki wz 'ą ł  obydwa p r z \ t o c z n ie  projekta 
p d rozwagę i podobno zdecydował  się już, 
ze względów nu ostatku przytoczonych na 
wprowadzenie  drugiego projektu.

Puk się przeds tawia sprawa praw mar  
garynowych w zachodniej Euiopie.

Projekt Kozłowskiego i Piniń .kiego p rz e  i- 
łozony w A u s t r y i  — za r iara w sobie owe 
przesadne  żądania  agrarne,  mające na ce lu  
ukrócenie 1'i.brykucyi margaiyny Wprawdzie 
jes t  on o tyle zmoJerowany.  ze me w - m a g a  
wzbi on enia produkcyi mas ła  sztucznego,  ale 
stara się jej s tawiać silne przeszkody przez 
obowiązkowe farbowanie p r o b i k t i w  sztu 
cznycli. odróżni ijące je  m  p'er\vszy rzut  oka 
od masła  naturalnego,  lakoteż przez zu-pałne 
odgran ez-enifl 1 andlu tymi produktami.  Ze 
znan y . h  przyczyn projekt ten nie przyszedł 
pod obrady; nie wiadomo zatem, jakby dę na 
ię sprawę zapat rywał cały nasz pai lament .  
Można być jednak  pewnym, że chociaż mamy 
w nim przewagę agraryuszów, te przesadne 
żądania również doznałyby odprawy,  gdyż 
w takich sprawach,  j ak  się to wielokrotnie 
okazało, nasz pa r lament  najcięściej  idzie 
w ślady za Niem/ami.

Ja k  z jednej strony u nas w Austryi 
•wogóle, a zwł szcza całkiem sj 'ecyalnie w Ga- 
lic?i |  fiest nadzwyczaj  potrzebna  kontrola h a n ­
dlu i produkcyi margaryny,  bardziej n.ż gdz i e ­
indziej, tak z drugiej strony również więcej, 
ni/, gdzieindziej me  należałoby, a nawet o- 
smitdę się twierdzić, że wobec panującej n ę ­
dzy wprost  nie wolno u nas ograniczać kou- 
sumcyi margararyny,  a zatem i jej produkcyi 
wjakikolwiok sposób. Dlatego też dziwnem się 
musi wydawać to kruszenie kopii przez n a ­
szych agraryuszow o laką sprawę,  która w za ­
sad/de doznała już wszędzie należytej od pr a ­
wy. Dziwnem to jest  t em bardziej,  że i p ro ­
dukcya margaryny ostatecznie opiera się prze­
cież w yłącznie tylko na rolnictwie Ale jeszcze 
dziwniejszym jest  taki fakt, że „nasi  p rz em y­
słowcy" teg.. rodzą i u, jak Kolischer, Gótz, 
Byk — dołączają s.ę do tej niewczesnej  kam-  
pumi. Nasi posłowie zechcą zapewne bronić 
swego wniosku niezwykł. ijn położeniem rolni 
ctwa galicyjskiego, w jmagającem na każdym 
kroku ratunku  i poparcia.  N.e powinni j ednak 
zapominać,  że i pr .b.i.ysł jest  dla nas niezbę- 
dnym Warunkiem bytu, a speeyabua w Gah- 
cyi więcej potrzebuje poparcia m i  -rolnictwo 
Nasi- przemysłowcy niewątpliwie daleko le­
pi j by się przysłużyli krajowi, a nawet  
śmiem twieidzić i naszemu rolnictwu, gdyby 
zamiast  zapominać o obronie spraw przemy­
słowych — postarali  się o założenie — w ł a ­
s n e  bodaj jednej porządnej fabryki m a rg a ry ­
ny w Galicyi, aby ludność nie potrzebowała 
sprowadzać  tego pogardzanego produktu z po 
za granic kraju -  jak się to ohecnie n ie ­
sie! y dzieje lub też psuć sobie żołądki 
nieprzerobionymi łojami.

A n a s ‘ d2rai7 !|sze daleko lepiej s t rze­
gliby swych interesów, gdyby zamiast  s ta rać  
się o większe zyski za swe liche masło,  ko­
sztem przemysłu i kieszeni  warstw najuboz 
szych wzięli się wreszcie raz u siebie 
w domu do poprawienia bodaj opinii tego 
biednego masła galicyjskiego, które z powouu 
swej nadzwyczajnej  lichoty, bywa często na 
targach europejskich s tawiane  na równi z m a r ­
garyną lub nawet i porużej tejże, j ak  się to 
już  nieraz zdarzało.

Ale o tein wartałoby osobno pomówić.
J Tuleja.

. S t a n i s ł a w  R o s s
ąw.Si-w.. »iiuu  ii ii w m —

CMpowiedzialny Redaktor :

o w S k i.

P apier t fabryki Brać Pijałkowakieil w B ielika 2* Draki .roi Łcdewej we Lwowie, poi  T*rst<i«i» SU RiyUfp


